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sk a n d a l. O n in ja  p u b liczn a  zosta­
ła  zan iepo ko jo n a  go rszącem i zda­
rzen iam i w  domu p op raw czym  w 
B e lle  - Ile , k tóre  rz u c a ły  ponure 
św iatło  na c a ły  system  w ych o ­
w aw czy  w  zakład ach  d la  dzieci 
p rzestęp czych  i tru d n ych  do pru- 
w ad zen ia.

W ielk ie  d ziennik i fra n c u sk ie  
w y s ła ły  sw ych  n a jz d o ln ie jszyc h  
rep o rteró w  z p oleceniem  zbada­
n ia  za w sz e lk ą  cenę, ja k ie  to sto­
su n k i n a p ra w d ę  p a n u ją  w  in s ty ­
tu c ja ch , z a jm u ją c y c h  się  lecze­
niem  i w ych o w yw an iem  dzieci 
an o rm aln ych . W  w yn iku  ty ch  po­
szu k iw ań  w znanym , pow ażnym  
d zienniku , w  „ L ‘ ln tra n s ig e a n t“  
u k aza ł się  cykl re p o rta ży  E m a n u ­
e la  B o u rc ie r , T on ich  b y ł op tym i­
s ty c z n y ; m. inn. B o u rc ier w sk a ­
z y w a ł na je d n ą  szkołę, z k tó re j 
d zieci napew no w ych od zą  do 
g ru n tu  zm ienione n ap raw d ę  p o­
p raw io n e, m ożna p o w ie d z ie ć : —  
odrodzone.

Pam iętnik nauczyciela 
z zak ład u  ponraw czego

I  oto ostał ni num er tygod n ik a  
„ Y u "  o g ło s ił p am ię tn ik  m łodego 
n a u c z y c ie la  te j w ła śn ie  szkoły 
im . T e o f ila  R o u sse k a , w y c h w a la ­
nej* przed  tygo d n iem  w  „ L T 11- 
t ra n s ig e a n t“ . T y tu ł p am iętn ika  
b rzm i „D z ie c i w  k la tk a c h ". Te 
s ło w a  m ów ią  sam e za  s ieb ie . Do­
p om aga im  z re sztą  fo t o g r a f  ja  u- 
m ieszczon a na czołow ej s tro n i­
c y  „ V u “ : tw a rz  d ziecka p rz y c i­
śn ię ta  do k ra ty , b ezn ad zie jn ość  
w  oczach, gorzkie  sk rzyw ien ie  
u st, rę c e  trz y m a ją  s ię  kurczow o 
ż e lazn ych  p rętó w

J e s t  to w id o k  ok ien ka w . k la tce  
w  szko le  T h eo p h ile  - R o u sse l.

Je d n ą  z  p o d staw o w ych  m etod 
szko ły  je s t  zam yk an ie  dziec: na 
noc do k la tek .

N a u czyc ie l z zakład u  Theo- 
p h ile  - R o u sse l, o g ła s z a ją c y  w 
„ V u “  sw o je  u w ag i i o b se rw a c je ,

c ji p row adzone n iezw ykle  skrom ­
nie. W S ta n a ch  Z jed n o czo n ych  
m ogłem  z zu p ełn ą  sw obodą zv ie- 
dzać w sp a n ia łe  zak ła d y  gdzie 
w y sp e c ja liz o w a n i n au czyc ie le  do­
k sz ta łc a ją  m łod ocian ych  p rz e ­
stępców  i an orm aln ych . T u , u 
nas, m u ry są  w ysok ie , a  w sz y st­
kie b ra m y  zam knięte. N a jz rę c z ­
n ie jsz y  d z ien n ik arz  złam ie sw o je  
p ióro i s trz a sk a  fo to g ra fic z n y  a- 
p arat. A ż eb y  p rzen ikn ąć  do tych  
m ie jsc , gdzie m a ją  „odbudow y- 
w a ć "  dusze, trzeb a  być albo do­
zorcą, albo w ięźn iem . D ostałem  
s ię  tam , ja k o  dozorca.

O p in ja  szko ły  d ep a rtam e n ta l­
n e j T h eo p h ile  - R u u sse ! spocząt- 
ku n ie podobała s ię :  b y ła  zbyt
dobra. In te re su ją c e  by ło b y  po­
znać ta je m n ic e  B e lle  - I le  albo 

.M ettray . S zk o ła  z aś T h eo p h ile  - 
R o u sse l, od 19 2 5  r . n ie  b y ła  ju ż . 
ja k  to  m ów ią, g a le ra m i, a le  
„sz k o lą  ra d o sn ą " , gdzie zb łąkan e 
dzieci o d n a jd u ją  ra d o ść  ż yc ia . 
Z  a n k ie ty  p rzep ro w ad zan e j przed  
k ilk u  la ty , zap am ięta łem  k ilk a  
z d ań :

„S z k o ła  T h eo p h ile  -  R o u sse l re ­
a liz u je  to, co się  w y d a je  n a jb a r ­
d zie j w sk a z a n e  w  tjomu p o p ra w ­
czym ... Jo u v n e t  u cz yn ił z te j 
szko ły , b ęd ące j d aw n ie j w ię z ie ­
n iem  o su ch ym  ch leb ie, k o sz a ra ­
m i celkow em i, w e so ły  u l, gdzie  
ro zbrzm iew a p ra w d z iw y  śm iech . 
P o p r a w i a ć  trzeb a  rozu­
m ieć w  M ontesson  w  p ed agog icz- 
nem  zn aczen iu  tego  s ło w a " .

T a k i m a ją c  są d  o szkole, m łody 
R en e Zazzo ob e jm u je  służbę.

Dzieci —  autom aty
„P rz y sz e d łe m  w  czasie  re k re a ­

c ji .  M a li w ięźn io w ie  b y li w y c ią ­
g n ięc i w  n ie n a g a n n ą  lin ję . N a  
zn ak  n a u cz yce la  40 rą k  podnio­
sło s ię  tym sam ym  ru ch em  do 
w yso k o śc i czoła. P ie rw sz e  spot­
kan ie  z m oim i u czn iam i. D zie­
w ię tn a sto le tn i m łod zien iec o os­
trych  ru ch a ch , kom end erow ał 
d w u n asto letm em i d z ieciakam i.

je s t  „ łc d v m  p edagogiem  s p .c ja - .  _  N iew art0  k  ć _  p o ra _ 
h z u ją cy m  się  w  zagadm . m a tn  | ■ _  . ^  ^
p sych o lo g iczn ych  P ra c o w a ł, ja k o  jć  S1 ja k fś
s ty p e n d v sta  rząd o w y w  S ta n a c h  ,

R ęce  w y c ią g n ę ły  się  i w sk a z a ły  
na d z iesięc io letn iego  m alca, „T o  
t e n !"

—  D obrze, chodź tu ta j, no, 
p rę d z e j! R ęce  n a  p le c y !

Pięścią  pod brodę
M ój k o lega  —  opow iada Zazzo 

—  uderzen iem  p ię śc ią  pod brodę 
podniósł g ło w ę dziecka.

—  J a  cię  nauczę zach o w yw ać 
się  po lu d z k u '

B ła g a ln e  sp o jrzen ie , ręk a  cięż­
ko sp a d a ją c a  na n a d sta w io n y  po­
liczek. D z iec iak  ru n ą ł na ziem ię, 
ażeby n a tych m ia st s ię  podnieść i 
k arn ie  w ró c ić  do szeregu .

W c iągu  ca łego  dnia m ój k ole­
g a  w  m oich oczach p e łn ił służbę, 
k tó rą  m iałem  p óźn iej sp e łn ia ć  ja  
sam  w c iągu  d łu g ich  m iesięcy

Klatki
P o  p o siłk u  południow ym , p o­

sz liśm y  do syp ia ln i, O czekiw ałem  
tra d y c y jn e g o  w idoku d łu g iego  
rzędu b ia ły c h  łóżek, z a m ia st te­
go zobaczyłem  rząd  k la tek .

K o le g a  od gad ł m oje  zd ziw ien ie .
—  T ak , oni śp ią  w  klatkach,, to 

bardzo u ła tw ia  dozór.

P rzed em n ą s ta ły  cz te ry  w ie lk ie  
k la tk i, ja k  d la  cy rk o w ych  zw ie­
rz ą t na aren ie , a k ażd a z n ich  
b y ła  p od zie lona n a  d ziesięć  osob­
n ych  p rzegród . W  k ażd e j p rze­
gródce le ż a ł m ate ra c  z tra w y  
m o rsk ie j.

N a  g e st w ych o w a w cy  m iesz­
k ań cy  k la tek  sta n ę li n a  baczność 
pyzy sw ych  „p o k o ja c h " .

—  R ę ce  na d rz w i! W e jś ć !
C iąg le  z tą  sam ą autom atycz-

s ty p e n d y sta  rząd ow y 
Z jed n o czo n ych , a po p ow ro cie  o- 
trz y m a ł nom in ację  na w y c h o ­
w aw cę  w  M ontesson . P rz y b y ł do 
szko ły  z zapasem  e n e rg ji , pełen 
z a p a łu , w yd o sk o n alo n y w  n a jn o w  
sz ych  i n a jsu b te ln ie jsz y c h  m eto­
d ach  —  po czterech  m ie siąca ch  
p ra c y  w  n a jle p sz ym  fra n c u sk im  
zak ła d zie  poprawczym i, podał się  
do d y m isji.

W zorow a szkołę
W ięzien n ictw o  —  rozpoczyn a 

sw ó j p am iętn ik  —  je s t  w e F ra n -

ru ch .
K la sn ą łe m  w  ręce  —  dzieci 

z ro b iły  ć w ie rć  obrotu  i w yk o n a ły  
k om endę: ro z e jść  s ię !

D ru g i g e s t :  dzieci z b liż y ły  się  
do p rzegród ek . B y ł to ja k b y  cud 
a u to m a ty z m u : cn łop cy  w z ię li o- 
buw ie, i s ta n ę li w  rzędach .

—  K to  tam  g a d a ł ! P rz y z n a ć  
s ię  z a ra z ! —  Isto tn ie , c iszę  n a­
ru sz y ł lekk i szept.

—  Je ż e l i  s ię  n a ty c h m ia st n ie  
dow iem , sześc iu  będzie u k a ra ­
nych !

„Latarce ambulatorjum"
Operacje w  sam o lo c ie
Lotnictwo sanitarne Z S R R  odgry­

wa już poważną rolę w  przewozie 
chorych, kiedy godziny- i minuty de­
cydują nieraz o życiu człowieka. Nie­
kiedy byrwa konieczna naty-climiasto- 
wa operacja. Takich uperaeyj nie 
było można dokonywać w- sanitar­
nych samolotach dotychczasowej 
konstrukcji, ponieważ samoloty te 
były zbyt małe. Dlatego zrodziła się 
m yśl wybudowania „powietrznych 
ambulatorjówT“ j które zuopatrzone w- 
maszynę, skontruowaną przez inż. 
Szawrowa. „L ata jące  ambulatorjum ‘ 
posiadać będzie kabinę dla 12  ospb, 
w której będzie można ulokować 
7 —  8 chorych, lekarza i wszystko 
potrzebne do operacji chirurgicznej. 
W samolocie będzie można dokony­
wać bezzwłocznych operacyj i pod­
czas lotu. Niebawem pierwszy lot 
„latającego ambulatorium ‘ odbędzie 
się na lin ji Moskwa — K ijó w .

n ą d ok ład n o ścią  żelazne d rzw icz­
ki z o sta ły  o tw a rta

—  Z a m k n ą ć !
Z g rz y t zamków7. P o lecen ie  Zo­

sta ło  w ykon an e.
T rz y  zam ki b y ły  w  porządku,;! 

c z w a rty  nie o b ra ca ł się . P o w ie­
działem  o tem  m ojem u koledze.

—  ...To dowodzi, że uczeń  m e 
z a trz a sn ą ł p orząd n ie  drzw i, ju ż  
my się  tem  za jm iem y... Od je d ­
nego rzutu  oka z o rje n to w a ł się  
w num erze w in o w a jc y .

—  C itro u ille , do m n ie !

D ziecko trw o ż liw ie  u ch y liło
d rzw i. N a u c zy c ie l sp o jrz a ł gro ź­
n ie  i zb liży ł się .

Zanim  d zieciak  zd ążył podać 
ja k ie k o lw ie k  w ytłu m aczen ie , ude­
rzen ie  w ych o w aw cy  z w aliło  go 
na ziem ię. M alec  zan osząc  się  
łkan iem  u c ie k ł sku lo n y w  k ąt 
k la tk i.

—  N o, C itro u ille , j a  n ie  lub ię  
m u z y k i!

Z ła p a ł ch łopca za  włosy-, a  gd y  
dziecko u ch y lało  s ię  od uderzeń , 
n a stą p ił m u na nogę sto p ą  i 
p rz y c isn ą ł obcasem  w ie lk i p alec  
u nogi. C itro u ille  p od n ió sł ku 
nam  tw a rz  z a la n ą  łzam i.

D ziecko, d rżąc z p łaczu , 
w straą sa n e  łkan iem , um ilkło .

—  N ie  chcę, żeb yś p ła k a ł!
Ł z y  m imo to le c ia ły , ja k  groch ,

po czerw on ych  p o liczkach .

—  U w a ż a j, id jo to , m oczysz po­
dłogę.

Znów u w  k o ry ta rz u  rozległo  
się  echo p oliczka. C itro u ille  po­
c z erw ie n ia ł je szcze  b a rd z ie j, za­
m knął oczy, p rz yc isn ą ł pow ieki, 
żeby zatrzym ać łzy.

—  A ch , ja k i ty  te ra z  je s te ś  
p ię k n y ; te ra z  u śm iech n ij się  do 
n a s !

D ziecko op uściło  głow ę.

— U śm iech n ij się , a leż  u- 
śm iech n ij się , pokaż panu ja k  to 
się  ż a rtu je  w n asze j szkole!

C itro u ille  n ie u fn ie  p odm osł 
g ło w ę; potem  —  grym asem  p eł­
nym  ża lu  i s tra c h u  odsłon ił m a­
łe b ia łe  zęby7" .

W  dalszym  c iągu  sw ego  p a ­
m iętn ik a  R en e Zazzo o p isu je  ca ły  
dzień p ra c y  i nauki, dzień z 
„T h e o p h ile  - R o u sse l" , p od aje  
p rzyczyn y , k tó re  zaprow ad ziły  
ich  jo  zakład u  p op raw czego , cy­
tu je  w s tr z ą s a ją c e  lis ty  dzieci t. 
zw. tru d n ych  do p row ad zen ia , 
b ła g a ją c y c h  rod ziców , ażeby za­
b ra li je  z „u śm ie ch n ię te j sz k o ły ".

K ogo obchodzą dalsze  lo sy  Ci 
tro u ille ‘a. n ie ch a j dow ie się . że 
w  nagrod ę za p ięk n y  uśm iech  
C itro u ille  otrzy7m ał łagod n ą ka 
r ę :  m ycie  przez c a la  noc u b ik a c ji 
zakład ow ej i n ocn ych  naczyń .

Człowiek o Żelaznem zdrowiu
P r z e ż y ł  1 6  w w a d k f i w

— —  .........  1 Nr. 276 :

S ą  ludzie, k tó rzy  m a ją  żelazne 
w p ro st zdrow ie, k tó rych  zabić n ie 
m ożna, k tó rzy  p rz e jd ą  w ie le  k a­
ta s tro f  i ż y ją  c ią g le  d a le j, ja k  
gd yb y  nie z kości i c ia ła  się 
sk ła d a li, a le  z żelaza  i gum y, 
czy coś w  tym  ro d za ju . O takim  
n iezw yk łym  człow ieku  donosi 
p ra sa  w ło sk a . J e s t  to G ennaro 
A rra u . W p raw d zie  nazw isko nic 
n ic m ówi, a le  w ła śc ic ie l je g o  ma 
bardzo w ie le  do pow ied zen ia .

Otóż ten G ennaro  A rra u , za­
m ieszk ały  w  T u rre  del Greco pod 
N eapolem , p o siad a  n ie z w yk ły  re ­
kord. M ia ł on w  ż yc iu  16  n ie­
sz częśliw ych  w yp ad ków . O becnie

, p rzychodzi do zd row ia  po ziania- 
ni u b io d ra w  upadku z d rab in y  
kolo sw ego domu. W sw ojem  dłu­
giem  życiu , lic z y  bowiem  la t  83, 
był trz y  ra z y  rażon y p io ru n e m ; 
raz b y ł z a syp a n y  w  kopaln i w ę­
g la  ; raz  sp ad ł z w ysok iego  ru sz ­
to w an ia . R az rów nież b y ł w y ­
strze lo n y  n aw et z a rm aty  i u leg ł 
przytem  strac e n iu  oka i r ę k i ;  był 
też z a g rzeb an y  trzem a tonnaroi 
g lin y  i raz  sp a d ł z 30-stopow ego 
u rw isk a . P ew n ego razu  koń zrzu ­
cił go ze sieb ie  i c ią g n ą ł przez 
znaczną od ległość. Zeszłego roku 
zaś u le g ł złam aniu k ilku  k o śc iy
gd yż p rz e jec h a ł 
chód ciężarow y7.

po nim  sam o-

Czy dziedziczy się
In te lig e n c ję  i dośw iadczenia

Ciekawe eksperym enty  na 2 pokoleniach szczurów
Przyrrodnik i zoolog niemiecki, 

profesor Tolmann, postawił sobie za 
zadanie rozstrzygnięcie kwestji,, czy 
też człowiek będzie się doskonalił u- 
mysłowo i duchowo, wznosił na co­
raz wyższy szczebel, czy też poziom 
kulturalny ludzkości bedzie spadał 
coraz bardziej; Jednem  zaś z pytań 
ubocznych, którego rozwiązanie in­
teresowało uczonego pozatem, byda 
kwestja, cży głupota jest dziedzicz­
na, czy upośledzenie umysłowo jed­
nej generacji przekazuje się dru­
giej-

Yby daććfobic* samemu odpowiedź 
na postawione pytanie, Tolmann 
przeprowadził szereg doświadczeń 
nad szczurami. 'Wybrał więc szczu­
ry7 głupie i mądre. Po czem pozna­
wał je ?  Czem m ierzył inteligencję 
szczura? Uciekł się do wypróbowa­
nia najsilniejszego instynktu u zwie­
rząt —  głodu. Zbudował w tym ce­
lu pomysłowy labirynt, na wzór po­
dobnych w Luna-parkach, wyposażył 
go przytem  w rozmaite zasadzki i 
przeszkody. U w7yTjśeia  labiryntu po­
stawił miseczkę ze słoniną, ‘szczuta 
zaś ulokował przy -wejściu do labi­
ryntu. Woń smakowitej słoninki nę­
ci głodnego , szczura, powonieniem 
wyczuwa obecność przysm aku i za­
puszcza się śmiało w labirynt. Tu 
jednak sprawa n ie łatw a: w połowie 
drogi wpada. w ślepą, bez wyjścia,

uliczkę. Zawraca i  pędzi inną dro­
gą, tu znów uderza go wyładowanie 
prądu elektrycznego; znowu kręci, 
kołuje, dostaje się w  koło zamknię­
te, szuka zeń w yjścia  i jeśli dopisuje 
mu kśpiyl^ pamiec, przezorność —
wydostaje się wreszcie na wolną, dro­
gę i szczęśliwie dobiega do wyjścia, 
do upragnionego celu do im ski.
zo słoniną.

Gdy tak szczury odbywały jeden 
jio drugim swoją wyprawę egzami­
nacyjną, profesor stał ze stoperem 
w ręku i notował skrupulatnie czas 
i przebieg perypetyj zc szezm airi. 
S taw iał stopnie, określał inteligen­
cję szczurów, dzielił jc  na mądre i  
głujiic. Rodziny głupich i mądrych 
szczurów umieszczane były  osobno, 
w różnych klatkach i —  rzecz pro­
sta —  mnożyły się. N a młodcm po­
koleniu szczurzeiit profesor przepro­
wadzał tc same doświadczenia z la­
biryntem. I  okazało się, żo istotnie 
miodu generacja szczurów mądrych 
dziedziczyła inteligencję po rodzi­
cach. a upośledzono młodo szczur­
ki —  głupotę po swoieli rodzicach.

Stąd do wniosku o dziedziczeniu 
głupoty7 u łudzi było blisko, aż za 
blisko. Ale h istorja i doświadczenie 
wykazały7 dobitnie, że u ludzi jest 
inaczej i żo głupota i  inteligencja 
i.-ie są dziedziczne.

„Wspaniały Książe
tajemnicy królewskie! 1; c i

D n ia  1 7  w rz e śn ia  r. b odbył 
s ię  kon w en t m aso ń sk i w  re zyd en ­
c ji  W ielk iego  W schodu p rz y  ul. 
C ad et w P a ry ż u . M ia ły  tam  być 
om ów ione rozm aite  sp ra w y  z „ tro ­
ską  o p ra w d ę  i sp ra w ie d liw o ść " . 
którem i to cnotam i, ja k  w iadom o, 
m aso n erja  ta k  się  odznacza.

J. Jukowsk: 3 )

MAŁY GARNIZON
P O W I E Ś Ć

<
W ezw ał p o ru czn ik a  i p o w ierzyw szy  mu lu d zi pod po­

zorem , że m a w a ż n ą  sp ra w ę  do z a ła tw ie n ia  w  dow ódz­
tw ie, u d ał s ię  w  k ieru n k u  k o szar. Po drodze w stą p ił do 
sp ó łd z ie ln i, w y p ił szk lan k ę  sod ow ej w o d y i ro zm yśla ł, 
co d a le j p ocząć. G d yb y n ie  to, źe m ial po  ćw iczen iach  za­
m eld ow ać s ię  u m a jo ra , p oszed łby do domu położyć się  
sp ać .

—  P ó jd ę  do T o śk a  —  p o sta n o w ił n a g le .
B y ł to em erytow an y k ap itan , A n ton i L e w ik . Z n ie ­

w iad o m ych  p rzyczyn  po sp en sjo n o w an iu  się , ku  o gó l­
nem u zd ziw ien iu , p ozostał w  B ło to w ie . W y n a ją ł m iesz­
k an ie  w  domu pew nego s ie rż a n ta  i żył z k ob ietą, k tó rą  
je sz cz e  w  czasie  czyn n ej słu żb y  uw iód ł, ja k o  m łodą s tu ­
dentkę, i z a b ra ł do sieb ie . P e łn ił  fu n k c je  kom endanta 
„S t r z e lc a " ,  ro z je żd ż a ją c  po w sia c h  i o rg a n iz u jąc  nowe 
od d z ia ły . P^-zy te j sposobności u p ija ł się  zw ykle . By ł 
to je d n a k  w  isto c ie  sw e j z g ru n tu  p oczciw y chłop i b a r ­
dzo dobry k o lega , a przytem  in te lig e n tn y  dość i rzutk i 
człow iek. Z w o jsk a  poszedł przez p ija ń stw o . O fiara  m a­
łego garn izon u .

D aleck i z a sta ł go je sz cz e  w ióżku. K o m en d an t w y g lą ­
dał ża łośn ie . O brzękła, z ap ijaczo n a  tw arz , czerw one b ia ł­
k a  oczu, rozczoch ran e w ło sy  i w y z ie w y  alkoholow e w  po­
k o ju  św ia d c zy ły , że L e w ik  w ró c ił z objazdu, Od zadu­
chu panującego- w  pokoju  poczęło D aleck iego  m db ć po­

now nie.
—  P o  k iego  d jab łam  tu p rz y la z ł?  —  zaK lął.
L e w ik  n a to m ia st u c ie szy ł się  nim  bardzo. N ie  d rę­

czył go k ocio kw ik . P rz e c iw n ie , po całon o cn ych  p ija ty k a c h  
b y w a ł w ła śn ie  w ym ow n y, w p ro st gad atliw 7y. B la g o w a ł 
p rz jrtem, ile  w laz ło .

—  S te fc iu , k o ch asiu  -— ś c isk a ł rękę D aleck iego  —  
dobrze, żeś p rzyszed ł, m asz p o jęc ie , ja k a  sty p a  b y ła  w  
Żu k ow ie?

—  Rhm m  —  rż a ł z zachwy tu, rozw odząc się  nad 
p rzyg o d ą  z ja k ą ś  d z iew oją  żukowrską.

—  M ów ię ci rz e p a ! —  ś lin ił  się , m a lu ją c  soczyste 
obrazy tego p rzeżycia .

D a le ck i w ie d z ia ł, że L e w ik  zm yśla  w  sw ei ch oro b li­
w e j e ro to m an ji i stąd  też n u ży ły  go o p o w ieści ko legi 
M y ś la ł o tem, poco tu w ła ś c iw ie  p rzyszed ł.

—  Ik... —  czkaw ka p rz e rw a ła  LeW ikhw i —  P s ia ­
krew7! S łu c h a j, S te fc iu !  T am , w  k red en sie  stoi b u te lczy­
na... —  ik... —  p ręd ze j n a le j, bo m i czkaw ka k iszk i \v jr-  
w ie .

D aleck i n a la ł w ódkę do szk lan k i, gd yż n ie  zn alaz ł 
k ie liszk a , w z ią ł też z kred en su  s f la c z a ły  ogorek  i p o sta ­
w ił zakąskę  na nocnym  sto lik u , obok łóżka.

—  Szu łym  A le jku m ... P i j  —  zap ra sz a ł L e w ik  D a­
leck iego .

D aleck i wzdry g n a ł się . Zapach  w ódki o d trą ca ł go. 
W ziął je d n a k  i, p rz e z w y c ię ż a ją c  obrzydzen ie, w yp ił. 
W ódka w ró c iła  mu do g a rd ła . Om al n ie  d o sta ł to rs ji , za ­
g ry z ł w ięc szybko ogórkiem . L e w ik  dopił re sz tę  za w a rto ­
śc i, p rz y m y k a ją c  w  rozkoszy oczy.

—  M am a, n ie  w ódzia  —  c h ry p ia ł zap ijaczo n ym  gło­
sem .

Do p ow tórn ego w y p ic ia  n ic  dał się  ju ż  D aleck i n a­

m ów ić. L e w ik  p ił w ię c  sam  bez p rz erw y , t r a jlu ją e  te ­
raz  —  na odm ianę —  o sw7oich su k cesach  strze leck ich .

W tem w e sz ła  do pokoju  p an i H ele n a . P a trz ą c  na je j 
z grab n ą , m łodą p ostać , św ieżą  i ła d n ą  tw arz , D aleck i 
zaw sze się  dziw7ił , ja k  to się  d zie je , że ż y je  ona z L e w i-  
kiem , fiz y c z n ie  o d stręc z a ją c y m  opojem  i erotom anem . 
S w o ją  d ro gą , L e w ik  p o sia d a ł w szelk ie  w ła śc iw o śc i 
szczerego  i dobrego człow iek a  i od znaczał s ię  hum orem  
o ryg in aln ym , choć w7yb itn ie  ru b aszn ym . Pom im o b ir- 
ban ck ich  w yczyn ów , w7p raw d zie  n iew id o czn ie, a le  na 
sw ó j sposób p ra w d ziw ie  k och ał H elenę.

—  Je sz c z e  ci m ało ?  —  w sk a z u ją c  na w7ódkę, o fu k n ę­
ła  L ew ik a  H elen a . R ó w n ocześn ie  w y le w n ie  w ita ła  D a­
leck iego .

—  D la  S te fc ia  tru cizn ębym  w y p ił. L u sie ń k a , a n io ł­
ku, d a j coś p rz e g ry ź ć  le p ie j, p o ca łu ję  cię za to, ciupu- 
neńko m oja  —  sko m lał L ew ik .

—  F u j,  obrzydliw 7y  p ija c z y n a !
T w arz  H elen y  s fa łd o w a ł w7y ra z  n ieu k ryw an ego  

w7strętu .
—  C o ? —  u d aw ał ob urzen ie  L e w ik . —  N apędzę cię  

na sto w ia t r ó w 1
Z a  ch w ilę  je d n a k  znów przym iln i s ię .
—  Je d n e g o  grzyb ka , kotu siu , ryd zyk a . W iesz, że S te f-  

cio to lubi.
D a leck i w sta ł, ch cąc  pożegnać się . L e w ik , n ie  k rę ­

p u ją c  się , w ysk o cz y ł z łóżka, p osad ził go s iłą  spow7rotem  
na krzesło  i, u d a ją c  g ir lsę , zaczą ł w7y g in a ć  się  i p od ry­
g iw ać

—  D obrze, ju ż  dobrze, zostanę, ty lko  w łaź  ao łóżka, 
Św inio je d n a  —  rzek ł z rezygn o w an y  D aleck i.

—  T ak , tak , zostań , S te fk u  —  p ro s iła  i H elena.
(D . c. n .) .

W ielu  „ b r a c i "  ocl godz. 9-ej ra*- 
no cisnęło  s ię  do d rzw i rezyd en ­
c ji, licz ą c , iż będa m ogli p rz y  p ra ­
cy  być obecni w zw ykłym  c h a ra k ­
terze  „b ra c i g o sz c z ą c y ch ". A le  w 
tym  roku  sp o tk a ł w7ie lu  z n ich  
zaw ód. W ie lk i W schód, m e będąc 

'^zupełnie p ew n y  sw oich  m az i, 
zo rg a n iz o w a ł sw ego ro d za ju  f i l t r  
i p rz ep u śc ił ty lko  m asonów  spe­
c ja ln ie  poleconych  p rzez loże re- 
g jo n a ln e . N ied ość tego, z o sta ­
ły  zastoso w an e dodatkow e ostroz 
n o sc i: sp raw o z d an ia  z posiedzeń  
konw entu nie będzie s ię  druko- 
w7ać, ja k  zw ykle  dot.ychczas w  po­
sta c i b ro szu ry , o raz  z w yk ły  b an ­
k iet na zakończenie p rac  n ie  od 
był się . „C z c ig o d n i"  o b a w ia ją  się  
n ie d y sk re c ji, a ich now7e m etody 
dowodzą, że wr łon ie  m asonerj* 
n ie  w szystk o  je s t  w  porządku. 
N iek tó rzy  z „ b r a c i "  z a p ytyw a li, 
czy aby na konw encie  ob ejdzie s ię  
bez incydentów 7, bow iem  w ażne 
k w e st je  b y ły  przedm iotem  obrad , 
ja k  „spraw ni S ta w isk ie g o " , „b a ­
dan ie doktryn  fa sz y sto w sk ic h  i 
sposoby ich  z w a lcz a n ia ", „c z w a r­
ta  re p u b lik a " , „ ja k  zapew n ić  o- 
bronę m a so n e r ji" , „n ad ch od ząca  
w ie lk a  rew7oluL-ja“ , „ru ch  ch rześ­
c ija ń sk ie j m łodzieży s tu d e n c k ie j"  
„p ra s a  w y s łu g u ją c a  się  i p ra sa  
w o ln a "  i t. d. i t. d. Je d n a k  niem a 
ta jem n icy , k tó re j m ożna ustrzedz 
wobec n ied ysk retn ych  uszu i ta- 
k ichże ust. D latego  w7ą tp liw e  
się  w yd a je , c/.y „w s p a n ia ły  K s ią ­
żę T ajem n icy K r ó le w s k ie j"  bę> 
dzie bezw zględ n ie  pew ny dy­
sk re c ji.

6.66.62
Sekre-

REDAKCJA: Warszawa, Nowy Świat 22. Telefony 6.66.99 (sekretarjat, dodatkowy red. naczelny);
(dz ał polityczny i ekonomiczny); 6.66.69 (dział miejski i litn r.-a ru ); 6.66.59 (międzymiastowy), 
a rz  redakcji wzyjmuje in‘ :-e=antów codziennie z wyjątkiem niedziel i św iąt w godz. 11—12. 

ADMINISTRACJA: Warszawa, 7goda 1. Telefony: Administracja i darząd 691 64. Prenum erata 691-66.
Wydział ogłoszeń 691 56. Skrzynka pocztowa 745. Adrea telegraficzny — A B C  W arszawa. Kon .o 
1 .  K. O. Ni 13550

PRZEDSTAWICIELSTWA: Kalisz, Aleja Józefiny 11, teL 209; Piotrków Trybunalski, Słowackiego 9, teL 69;
Włocławek, Cyganka 26, teL 136.

PRENUMERATA: miejscowa (z odp-iszemem do domu) i zamiejscowa — zł. 4.50 miei ięcznF. Konto o r ­
kowe P. K. O. Nr. 13550.

— —  1 ■■ ■■ i — si i — — — — | Ml . ■„ ..

• e »  | / j  1  f - y p  | Ł  m za miejsce wysokości 1 m ilimetra przez szerokość jednej szpai-
Ł ty  (na wszystkich stronachpo 6 szpalt): n a 1 -ej stronie —  1 zl.

w tekścu (wśród artyku łów ) —  70 gr., w reklamach (wśród ogłoszeń) — 50 — na ostatniej stronie — 
60 gr. Notatki reklamowe —  1 zŁ Komunikaty (specjalne) — 1.50 zł., lekarskie —  30 gr. Nekrolozja po 
' 0 gi_ Drobne po 2u ‘gr. za yra: Juzf litery w ogłoszeniach „drobnych”  liczy się za oddzielne wyrazy; 
a tłusty druk —  podwójnie. Notatki reklamowe oznacza się cy frą  (N .), a komunikaty _ specjalne cyfrą

(K om .). Za terminy druku ogłoszeń Adm inistracja nie odpowiada.

Wydział rgłoazeń: Zgoda l ,  teL 691-66 — biuro czynne od godz. 9 rano do 6 wiecz.

Kierownik: Tadeusz Ucieszyński

R edakto r od p o w ied z ia ln y : Jó z e f  M a tu sz c z y k D ruk. L. terack a  S . z o. o. W arszaw a, N ow y Ś w ia t 22, te l, 666-61» W y d a w c a : M A Z O W IE C K A  S P Ó Ł K A  W Y D A W N IC Z A


